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Ale skieruymy iescze raz kroki nasze ku 
brzegom ieziora, gdzie każdy przedmiot mó
wi do serca i wyobraźni, gdzie każdy punkt 
przedstawia nam piękności nowe i niemo- 
gące się opisać. Rzućmy okiem naAdmira- 
Jicyią. Tak się nazywaią trzy budowle ra
zem stoi Łce w gotyckiem smaku zbudowa 
ne Średnia służy do chowania zimowy po
rą J a c h i  i łodz i  złoconych, które w pięk- 
ney por/.e rozwiiaią swe pys ne pawilony 
na ogiomnern iezierze, albo się nrzybliżaią 
do brzegu,zaprasz.jiąc spaceruiąi ych do wod 
ney prze hadzki. Wyższe piętro tey budowy 
ma dużą salę pięknie meblowaną, i ozdobioną 
róźnemi oryginalnemi obrazami, wystawuią 
cemi rozmaite morskie widoki. Nie opusczay- 
m y  tey sali niewyszedłszy na balkon do 
niey należący, z ktorego zachwycone oko 
tysiące rożnych odkrywa widoków, co chwi
la z odmianą światła odmieniaiących się. 
Gmach ten był wystawiony z przyczyny 
pamiętnego wydarzenia, kiedy kiedy przez 
wcielenie obwodu Tauryckiego do Cesar
stwa Rossyyskiego, to ostatnie dwóch morź 
zaw łada ło  brzegami.

Dwie drugie budowle przeznaczone są na 
utrzymywanie podczas zimy łabędzi, k a 
czek i innego wodnego ptastwa, które letnią 
porą zapełnia i zdobi wody ogrodu Car
skiego Sieła (a) Prawdziwie piękny iest 
widok, kiedy te skrzydlate stworzenia, ci da
wni mieszkańcy tego pięknego ogrodu, rzę 
dem ieden za drugim p ływ aią  po przezro
czy stem iezierze, a białość ich o lepiaiąca 
odbiia się w  kryształow ych wodach i i a k w  
zwierciedle ukazuie kształt  ich piękny; Tak 
właśnie kiedy zimny akwilon wionie w pói- 
nocne ich mieszkania w tymże porządku 
przebywaią niezmierną przestrzeń śródziem
nego morza i dążą na gościnne ieziora Egi
ptu źyźuego. Bawi się także przyjemnie oko, 
kiedy w pogodny wieczór lata, to wodne 
ptastwo zbiera się na brzeg ieziora w  to 
mieysce gdzie ie karmią, i bez względu na 
różnicę swoiey rodziny, koloru i postaci 
spokoynie bierze pokarm z dobroczynney 
ręki, i cichym swoim gwarem zdaie się 
dziękować za odebrane dobrodzieystwa. Każ
dy z tych ptaków tak zna głos człow ieka

(a) Sadzawki granitem wyściełane, do któ
rych wchodzi zawsze woda świeża, są 
w k izdey  z tych bu iowli dla wygód, 
zimową porą ptastwa.

daiącego zwyczaynie pokarm , iż n ak a fd e -  
iego zawołanie z szybkością pośpiesza, na- 
brzeg.

(D a l s z y  c i ą g  p ó z n i e y . )

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

R o z k a z  D z i e n n y  do w o y s k a  P o l s k i e g o

w Kwaterze Główney w Warszawie dnia 
Września 26
Października 8

Z a  N a y w y z s z y m  R o z k a z e m .

P r z y z n a n y  m a  s o b i e  s t o p i e ń  P o r u c z n i k a .
z Woyska Pełniący służbę w Placu W a r 

szawy, Podporucznik Iózef Kulczycki.
U / n i e s c  z o n y  z o s l a i e .  

w Piechocie w pułku Ą Strzelców pie
szych, przeznaczony Rozkazem Dziennym z 
dnia ^  Czerwca r. b. do Koinmenderowa- 
ma 1 Batalionem tegoż pułku, Podpułkow
nik Smett, z pułku Grenadyerów Gwardyi.

P r z e n i e s i o n y  z o s t a i e .  
w Ieździe z Korpusu Ząndarmeryi, Poru

cznik Borowski, do pułku 3 Strzelców kon
nych.

O t r z y m u i ą  ż ą d a n e  D y m i s s y e .
D l a  s t a  b o ś c  i z d r o w i a *

Z pułku 3 Strzelców konnych, Maior Hen. 
ryk  Tyszkiewicz, z pozwoleniem noszenia 
munduru.

D l a  i n t e r e s s ó w  f a m i l i y n r c h .  
z Pułku i  Strzelców konnych, Maior Iózef 

Zabielski, w Stopniu Podpułkownika, z 
pozwoleniem noszenia munduru.

w Piechocie z pułku 4 Strzelców pieszych, 
Pod-OłFicer łan Dębicki, w stopniu Podpo
rucznika.

O t r z y m u i ą  U r l o p y .  
w Sztabie Głównym  Adiutant połowy 

przy Generale Szefie Sztabu G łów nego, 
Kapitan Potworowski, na dni 28, do Pruss.

Gwardyi z pułku Strzelców konnych: 
Podporucznik Zienkowicz, na Miesięcy 3, w 
Gubernię Wileńską; Kapitan Paszyc, na Mie
siąc 1, hapitan Brochocki, Adiutant Polowy 
przy Generale Bdy Kurnatowskim, na Mie
sięcy 3 , w Gubernie Grodzieńską; Podporu
cznik Burzyński, na Miesięcy 2, w  Guber
nię Wileńską.

w Piecńoeie z pu łku  2 liniowego, Podpo
rucznik Kor.on, na Miesięcy 3 , w Gubernię 
Grodzieńską.— Z pułku 6 liniowego, Pod
porucznik Manini, na dni — Z pułku
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liniowego, Kapitan Urbański, na Miesięcy 3
w  Gallicyę Austryacką.

w  Ieżd ie Adiutant Polowy pr y Generale 
Dy wizy i Rożnieckim, Kapitan Brzostowski, 
na Miesięcy 4,  do Rossyi.

N a c z e l n y  W ó d z

(podpisano) K O N S T A N T Y .
W.  X .  it .

Zgodno z Oryginałem 
Generał, Szef Sztabu Głownego T o h ń s  h i .

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .  
F r a n c y i a .

z P a r y ż a  i3 P a ź d z i e r n i k a .
Dnia w czo ra y szeg o  Król p * o i s  ił  kontrakt 

Ślubny P. C a m i l l e  de S l . A l d e y n n d e  z Pa
nią Marsza k o w ą  A u g e r e a u ,  X i;źną kastyl- 
lońską. Twierdzy i e  ról p o z w o l i ł  iey uży
w ać w sz y stk ic h  p ierw szych  ty tu łó w .

P. Allent Vice Sekretarz Stanu w Minister
stwie woiennem wykonał przysięgę na w ier
ność Królowi, w edług  formy iaka iest prze
pisana urzędowi iego.

Jenerał Porucznik C a n u e l  p rzyby ł do 
Paryża. Mniemaią że mieysce iego w Lionie 
zastąpi Jenera ł  Porucznik Baron L e d r u  
D e s t s s a r c .

Donoszą z Arras pod datą 9 b. m. i i  od 
kilku dni przechod .ą tamtędy woyska An
gielskie, maiące zaiąć stanowiska w okoli
cach D e n a i n ,  gdzie maią się odbydz wiel
kie popisy w połowie teraznieyszego mie
S l^ C a *

Ostatnie doniesienia z Algieru oznay/.iuią 
iż tam wybuchneła była  rewolucyia, źe 
Dey był uduszonym i na mieysce iego w y
brany by ł ieden z Ministrów, w kró tce  bę
dziemy wiedzieć iak dalece ten wypadek 
iest prawdziwym, chociaż i teraz ręczą za 
rzeczywistość iego.

Wspaniały zamek M o n t m o r e n c y ; iedna z 
f^ypięknieyszych ozdob okolic Paryża , a 
którego widok odnawia w  umyśle tyle 
pamiątek szlachetnych dawney świetności 
1 c lwaty^ kupionym został przez tow arzy
stwo nazywająCe się B a n d ę  N o i r e .  To
towarzystwo iuż czyni przygotowania do 
zbicia tego pomniku.' mogącego się nazwać 
historycznym. Ci nowi właściciele iak mó
wią ustąpiliby pretensyi swoiey za 3ooo fran
ków. Czy .̂ podobna, aby się nikt meznalazł 
któryby chciał ocalić tę starożytną rezyden-

cyią, i któryby ochronił od znisczenia prze
pyszne m alowidła i wspaniałe ozdoby, któ- 
remi dawni właściciele mieli ukontentowa
nie ubogaić pomieniony zamek.

Xiąże de R i s h e l l i e u  powrócił przed kil
ku dniami do Paryża, iuż się zaymował spra
wami państwa w gabinecie Królewskim.

Król rozes ła ł  do wszystkich Biskupów i 
wikaryuszów wakuiących stolic biskupich 
okólniki, przez które zaleca aby dnia ifi b, 
m. po wszystkich kościołach odprawowane 
było nabożeństwo żałobne za duszę s. p. 
Królowey M a r y i  A n t o n i n e y .  Po Ewangelii 
będą czytać z kazalnic list tey Xięźney 
pisany do siostry Krolewskiey Elżbiety.

Sąd prewotalny Lioński i 5 b. m. zaymie 
się rozbiorem spraw y oskarżonych o ukno- 
wanie w tem mieście spisku przeciwko rzą
dowi teraznieyszemu; A ponieważ Pani La- 
valelte iest oskarżoną o należenie do niego, 
wysłaną przeto została do Lionu, gdzie iuż 
się odbyła należna w sprawie indagicyia.

Xiąże I Ve l l i n  g t o n  strawiwszy czas nieia- 
ki na polowaniu w lesie K o m p i e h s k i m  po
wrócił z nowu do swoiey g ówney kwatery.

M o n s i e u r  zakończył dnia g b. m. rok 
5g wieku swoiego, i z tey przyczyny od
bierał nazaiutrz powinszowania od Ministrów 
i innych władz cywilnych i wovskowvch. 
H i s t o r y i a  O b r a z u  P a n n y  N a y ś  mię t i  t  ey  

C z e s t o c h o n s k i e y .
(z C z ę s t o c h o w a . )

Nie wszystkie czyny i dzieie pismamido- 
wiedzione bydż mogą. Żaden starożytny na
ród początków swoich nie okaże, iak tylko 
z podania od pokoleń do pokoleń przekaza
nego, które potem iaki piśmienmk zioźył i 
uporządkował. W takim względzie podaią 
księgi, napisy, i malowidła tuteyszego kla
sztoru historyą o starożytności Obrazu Czę
stochowskiego. Ma 011 bydż dziełem S. Ł u 
k a s z a  Ewanielisty, który na żądanie pier
wiastkowych Chrześciian , iaku świadomy 
sztuki malarskiey, wkrótce przed Wniebo
wzięciem tey Przenayczystszey Bogarodzicy 
wizerunek Jey twarzy sposobem w tamtych 
wiekach znaiomyin na tablicy cyprysowey 
odkreśiił. Dochowywali ten pomnik pier
wsi Chrześciianie w I e r o z o l i m i e  do czasu 
Matki K o n s t a n t y n a  Cesarza, która z w y . 
nalezionem drzewem Krzyża S i ten drogi 
zabytek do K o n s t a n t y n o p o l a  przeniosła. T-Jin 
przez kilka wieków ku u^zc .eniu pu’ liczne
mu wystawiony, późuiey, podtug iedn ch, 
niiał się dostać K a r o l a m i  Wielkiemu wskrze-
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